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Sami)D6isiwo senatora Mialaszswshfegp.
W A R SZ A W A , 21. 3 . (AW ). „A BC " i „Kurjer | 

Czerw ony" donoszą, że  dziś w  południe rozeszła . 
się wiadomość, że senator M iklaszewski popernfł' 
sam obójstw o w swem prywatnem mieszkaniu przy 
ul. Sienkiew icza 10.

jak  wiadomo, sen. M iklaszewski staw ał przed 
Sąuem  'Marszałkowskim w sprawie znanej afery 
naftow ej. D ziś popołudniu odbyć się  m iała przed 
Sądem Marszałkowskim konfrontacja miedzy sen. 
Miklaszewskim a posłem Towarnickim.

W A R SZ A W A , 21. 3. (AW ). Dzienniki war­
szawskie (donoszą, że oględziny lekarskie stw ier­
dziły, że senator M iklaszewski (Str. Chi.) odebrał 
sobie życie przez zastrzyknujcie trucizny. Pozosta­
wił on hi. in. list do żony Dawiącej na Riwierze, w 
którym prosi aby najbliżsi wystąpili w obronie.

Do mieszkania zmarłego senatora przybył w 
godzinach popołudniowych sędzia śledczy.

Sprawa przekroczeń M ę t u  m r. 1929-30.
Ustawa o dodatku mieszkaniowym.

WARSZAWA. 21 marca, (tel w},) Na cfzisiejszem 
posiedzeniu komisja budżetowa wzięte pod obrady 
sprawozdanie poste K rzu żanowśiueg o z B 8. o rzą­
dowym projekcie ustawy o dodatku na mieszkanie^ 
Artykuł pierwszy projektu upoważnia Radę ministrów 
do podwyższenia od dnia 1. stycznia 1929 stawók do­
datku na mieszkanie w tym samym stosunku, w jakim 
Wzrosło 'komorne w  domach podlegających ustawie 
o ochronie lokatorów

Tow . Czapiński ipo&iawd wniosek, domagający 
się upoważnienia rządu, do wypłaty 100 proc. miesię­
cznego uposażenia pracownikom państw., ceiem wy­
równania dodamu mieszkaniowego za r . ub 

W  głosowaniu wniosek ten upadł.
Komisja uchwaliła projekt ustawy, zgodnie /. 

nrojektem rządów ym.
Następny punki obrad, wniosek klubów Piasta, 

PPS., Klubu Narodowego, Wyzwóiema, Stronnictwa 
Chłopskiego, Ch, D. i 'NPR. w sprawie przekroczeń 
niektórych części budżetu za rok 1929—30 refero ­
wał tow. poseł Czapiński. Wniosek aomaga się uchwa­
ły sejmu, WzyWającej prezesa NIKP. aby poinformował 
sejm, czy gospoaarka budżetowa -rządu W bieżącym 
roku budżetowym odbywa się w granicach uchwalo­
nego przez sejm budżetu. Referent domaga się, od 
NIKP. wyjaśnień, jak wielkie są dotychczasowe prze­
kroczenia, ezy Izba interweniowała z tego powodu, 
kiedy, ile ii;a% i t. Id. » i

Kierownik ministerstwa skarbu Grodiyński zapo­
wiada, że Hgodlniie z zarządzeniem Wydajiem w dorozu­
mieniu z p. Premierem Bartlem, będzie ściśtó przęstrżę- 
gał budżetu i nie będzie się uchylał wprawdżie od 
wydatków pobocznych, lecz oędzie się Starał zaspo­
kajać potrzeby konieczne możliwie oszczędzonymi wy­
datkami pieniężnymi. Mówca zapowiada ulepszeria w 
usystematyzowaniu budżetu.

Po tych wyjaśnieniach wniosek siedmiu stronnictw  
przyjęto.

Referent tow. Czapiński wskazał prof. Krzyża­
nowskiemu, że w sporze o funkcjonowaniu NIK. nie 
chodzi o .Ozni.ce światopoglądów, letoz o to, że NIK. 
niedostatecznie pilnuje ustaw skarbowych.

Po przerwie komisja budżetowa przystąpiła do 
obrad nad* wnioskiem kilku klubów, w sDirawje poło­
żenia gospodarczego kraju i koniecznoś:  przedsię­
wzięcia odpowiednich środków zaradczych

Po referacie tow. Diamanda przemawiali pos. 
Rosmarin (KI. Żyd.) i 'Czefwertyński (KI. Na-od.)

Komisja postanowiła (przerwać dalsze dyskusje wo- 
neo braku oświadczenia rządu.

Komisja postanowiła zaproponować sejmowi na 
stępującą uchwałę: ,

1) Sejm wzywa rząd dó przedłożenia mu spra 
wozdania o środkach przedsięwziętych, celem uniknię 
cia ujemnych zjawisk życia gospodarczego i ewentual­
nego przyjścia z pomocą grupom ludhośc-i najciężej 
niemi dotkniętych oraz o zamierzeniach na przyszłość 
w tej dziedzinie.

2; Sejm stwierdza, że wszystkie zamierzenia rzą 
du w tej uzicd/mie, wymagające ustawowego za- 
Iwieidzema, będą rozpatrzone przez sejm, ze względu 
na ich doniosłość jak najszybciej. !

PB EM . BA RTEL W YG ŁO SI EX PO SE.
W A R SZ A W A , 21. 5. (Tel. w|). Na jutrzejszem 

posiedzeniu sejmu ma przemawiać o sytuaai go- 
sp od aazej premier Bartel.

FbaSł wioski Maioni zostali 
odwołany s Foiskl.

RZYM. 21. marca (Pat.) Korespondent Pat, do­
wiaduje się ze sfer miarodajnych, że b. poseł włoski 
w W arszawie Maioni będzje w najbliższych dniach 
podniesiony do rangi ambasadora. Maioni uda się cjo 
W arszawy w pierwszych dniach kwietnia, w celu wrę­
czenia Prezydentowi swyćh listów odwoławczych.

W  Rzymie zajmie się on organizacją istniejących 
instytucji statystyki i propagandy „Enitu" i w. in. 
Wśród następców posła Maioniego największe szan­
se ma ambasador Martin Franklin, obecny ambasador 
w Argentynie, który udałby się ewentualnie dó W ar- 
sazwy po 21. 'kwietnia.

Kiedy zbierze sio Trybunał Stano.
WARSZAWA 21. marca (A. W ,' W  ikuluarach 

sejmowych przypuszczają, że Trybuna! Stanu zbierze 
się w pier-wszycti dniach po św,ętach Wielkanoc­
nych, a może nawet jeszcze w Wielkim Tygodniu.

W A R SZ A W A , 21. 3. (Tel. wł.). Poniew aż 
oprócz -p. Nowickiego rów njeż prof. Balzer zrzekł 
się stanow iska członka Trybunatu Stanu przeto na 
sobotniem |posiedzenju senatu jednym z punktów 
porządku obrad jest wybór 2 członków trybunału 
Stanu.

'o  zgonie marsz. Focho.
PA RY Ż, 21. 3. (Pat.) P iasa  poświęca długie! 

artykuły pamięci M arszałka Focha, ,,Le M atin" w  
artykule jp.ł . J.Francja w żałobie" przypomina, iż  
Foch wygrał trzykrotnie największą w dziejach 
wojnę a mianowicie1 pierw szą we wrześniu 1914 
na bagnach Saint Gond, po raz drugi w  paździer­
niku tegoż roku w czasie długich i potwornych 
wzmagań na morzu, wreszcie w Sąu are  Dullens, 
gdzie 125. marca 1918 odbył radę woienną z przed­
stawicielami sprzyrrijerzeńcow kjedyto Niemcy ma­
szerowali :na Arniens. {

W A R SZ A W A , 21 3. (Pat). W  pogrzebie
M arszałka Francji i Poiski Ferdynanda Focha w eź­
mie 'udział w imienju w ojska inspektor armji, g e ­
nerał Jan Romer. Udział w pogrzebie wezmą rów 
niez wszyscy oficerowie Dolscy przebywający w e 
Franc,i służbowo.

PARYŻ. 21. marca. (Pat/' Trumna ze zwłokami 
Marszalka Focha, przeniesiona została cio podz.emi 
katedry Notre Datne, gdzie pojutrze odbędzie się na­
bożeństwo żałobne, poczem nastąpi pochowano: Zmar­
łego w Pałacu Inwalidów. W  pogrzebie wezmą udział 
oddziały wojsk belgijskich, włoskich, angielskich1 i cze­
chosłowackich. Marszałkowie Caviglie (Włochyt, PIu- 
me|r i Wiłne (Anglja admirałowie angielscy Wemyss 
i tlaggard, oraz delegacje Izby deputowanyjdh i sena­
tu '‘belgijskiego. Flagi na gmachach punlicznycti ok-y 
te sq kirem

Król Albert belgijski w uniformie generała fran­
cuskiego złożył hołd zwłokom Zmarłego.

WARSZAWA. 21. marca. (Pat.) Referat praso 
wy (gabinetu (ministra ^płnaw wojskowych komunikuje, że  
z powodu śmierci Marszałka Francji i Polski Ferdy­
nanda Focha z ministerstwa spraw wojskowych zo­
stała wysłana na ręce francuskiego ministra wojny na­
stępująca depesza kondolencyjna: Głęboko wzruszo­
ny wiadomością o zgonie Marszałka Francji i Dolskj 
Ferdynanda Focha łączę się eatem sercem z żało­
bą Frłałiftji i proszę o przyjęcie wyrazów najszczerszego 
żalu, i jwispólczuicia ze strony wojska polskiego, wobec, 
straty, jaka spotyka wojsko francuskie przez śmierć 
największego 'żołnierza i największego syna Francj:

Rozstrzelanie przywódcy powstania w Meksyku.
M E K SY K , 21 . 3. (Pat.). Przyw ódca stłumione­

go powstania w stanie Yera Cruz generał Apuirre 
męty został w  łesie z kilku swymi stronnikami, 
z których w iększość straciła życie w lego obro­

nie. Aguirre, podoonje, jak jego brat został na­
tychmiast rozstrzelany. Ze źródeł Dowstańczucł 
dochodzą wiadomości o zajęciu stolicy stani 
Puedla.
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Magistrat miasta tiwowa prowokuje 
swych pracown khw.

P-zed Ikilku dniami ogłoszono w piasie, że 
M agistrat fniasta Lw ow a przyjął projekt nowego 
szematu płac w myśl życzeń pracowników. Ażeby 
plotkę tę tak szumnie zareklamowaną zdemento­
wać, tpouamy w streszczeniu przebieg całej sprawy.

Dma 4 września 1928 r. wniósł Zarząd Z w iąz­
ku Pracowników InslyŁucji Użyteczności w Polsce 
Oddział iwe Lwowie memorjai, który zaw ierał 8 
punktów z prośbą o załatwienie. Z końcem wrze­
śnia Odbyło się pierw sze oosjedzenje Dyrektorów 
Przedsiębiorstw Gminnych z Delegatami pracow­
ników pod przewodnictwem naczelnika W ydziału 
Dyr. W olańskiego; na postsdzenju tem polecono 
odbyć w spólną konferencję z Dyrektorem, aby na­
stępnie (przyjść z gotow ą umową do Komisarza 
Rządu. Konferencję tę odbyto dnia 12 października 
1928 r. w  Gazowni miejskiej orzy współudziale 
Dyr Elektrowni i W odociągów , lecz i ta konfe­
rencja nie dala pozytywnych wyników1, wobec cze­
go odłożono głów ną konferencję do dnia 2 0  paź­
dziernika, dając możność pp. Dyrektorom poczy- 
nieńia dokładnych obliczeń. Na ostatniej konfe­
rencji dnia 2 0  pazdzjernjka w Prezydjum M iasta 
okazało się, że pp. D jrektorow ie n je m ają peł­
nego upoważnienia do załatw ienia sporu; przer­
wano ją  na dwie godziny celem porozumienia się 
z Komisarzem Nadolskim. Po podjęciu obrad p. 
komisarz Nadolsk; aprobował stanowisko D yrekto­
rów. Poniew aż propozycja Dyrektorów sankcjo­
nowana (przez Komisarza nie załatw iała wszystkich 
spornych punktów, Zarząd Związku oddał tę spra­
wę W alnemu Zgromadzeniu w tym samym dmu 
tj. 2 0  października 1928 r. W  dniu 21 10 1928 r. 
przedtożono Komisarzowi Rządu uchwaloną rezo­
lucję następującej treśc:

1) Podtrzym ywać bezwzględnie memorjał w 
pełnej osnowie wniesiony przez Zw iązek dnia 4 
września 1928 r . ,

2) Zgromadzeni stojąc na stawisku obyw atel- 
skiem rozum ieją trudności zw iązane z budżetem na 
końcu 'roku i zgadzają się na wprowadzenie no­
wego schematu płac w styczniu 1929 r . ; poszczę-

w  ro g i'
Na rynku księgarskim w Niemczech, uka­

zała się ostatnio powieść Eryka Mar i Remarąue 
p. t . : „Na froncie zachodnim nic nowego” . Isto­
t ą  i treścią tej książki jest — jak w1 „Oguiu” Bar- 
busse‘a front Wojenny; tematem przeżycia na tym 
froncie młodziutkiego chłopca, wezwanego do sze- 
ttegów prosto z ławy szkolnej. Akcja rozgrywa 
się na froncie francusko- niemieckim.

Tym, którzy dziś jeszcze zachwycają się 
wojną, jako przejawem siły, zdolności organiza­
cyjnej, autor daje poważny materjał do zastano­
wienia się, dzjyi i w jakim stopniu wolno pochwa- 
lać zbiorowe rzezie, skazujące miljony miodych 
zdrowych ludzi na cierpienia, kalectwo i stra­
szną śmierć.

Poniżej podajemy wyjątek z tej ciekąwe-i 
wieści. Bohater jej, wy s'any na patrol, zabłądził 

i W nocjy, a ipojnieWlaż w czasie szukania przez nie­
go  drogi oowrotnej do okopów, rozpoczął się a -  
tafk nieprzyjacielski, schronił się dc. jednego z 
lejów, znajdujących się między linjami obu wojsk. 
— Red i

Rozjaśniło pię nieco. Tuż obok mnie słychać 
szybkie (kroki. Pierwsi. Przeszli. Następni. Grzechot 
karabinów  [maszynowych staje się nieprzerwanym 
łańcuchem. vVlas,ue chcę się trochę odwrócić, gdy 
rozlega isię łoskot, gdy ciężko spada jakieś 'ciało do 
mnie do leja, obsuw a się, leży na mnie.

Nie zastanawiam  «fę, n je szukam decyzji —  u- 
derzarr. wściekle sztyletem i czu ję tylko, jak ciało 
kurczy się nagle, poczem mięknie i zwisa. M oja 
ręka jest mokra i lepi się, gdy wracam do równo- 
v ragi.

l e n  drugi rzęsi. W y oaje  mi się, jak gdyby 
ryczał, każdy oddech jest jakby krzykiem, grzm o­

szczegóine zaś punkty po uzgodnieniu z delega­
tami pracowników  winny być zastosow ane w cze­
śniej ; i

3) Zgromadzeni pracownicy żądają za różnicę 
Doborów, jaka wyniknie ze zmiany schematu jako 
rekompensatę ;za ostatni kwartał, ryczałtu w formie 
następującej: Idla grup X-tej i X I-te j po 12 złotych \ 
dla grup XII, XIII i X lV -tej po 100 zl. dla grup 
XV. i X,YI oo 8 0  zł.

_ Na rezolucję przedłożoną Komisarzowi przez 
Zarząd otrzytnano następującą odpow iedź: „K o­
misje budżetow o-finansow a i przedsiębiorstw ko­
munalnych (na posiedzeniu odbytem dnia 23  paź­
dziernika 1928 r. po rozpatrzeniu sprawy memo- 
rjału Związku Prac. Inst. U ży t. Publ. o wprowa­
dzenie now ego schematu prac i podwyższenia po­
borów  powzięły następującą uchw alę: Przyznać 
pracownikom Zakładów  i Przedsiębiorstw* miej 
skicli ża  ostatni kw artał 1928 r. i l-szy  kwartał 
1929 r. nadzwyczajny dodatek do poborów zasad­
niczych w wysokości wymienionej w memorjale z 
dnia 21 października 1928 r. z rem, że sprawa 
uregulowania poborów  według opracować się m a­
jącego 'nowego schematu płac będzie traktowana 
przy sposobności obrad nad budżetem na rok 1929 
i 1930.

Od (Czasu tego upłynęło 6 m,ie(s. i n ie można było 
doprosić ,się zw ołania konfer., ażeby uzgodnić te żą 
dania i wprowadzić w  czyn.-D opiero w ostatnim 
czasie doszło do wiadomości pracown. jako też Zw ., 
że spraw a schematu nowego jest pod obradami 
Komisji budżetow ej —- wobec tego Zarząd Zw. 
zaprotestow ał z miejsca przeciw podobnemu zała­
twieniu sprawy, rozumując, że M agistrat Winien 
był przysłać nowy projekt opracowany przez pp. 
Dyrektorów  przedstawicielom pracowników przy­
najmniej ha kilka dru celem zapoznania się —  a 
następnie odbyć wspólną konferencję a po uzgod­
nieniu przedłożyć do uchw ały. T ę  uczciwą drogę 
M agistrat pom inął; projekt schematu, przedłożony 
przez Zw iązek, studiowano 3  miesiące, następnie 
ogracow ano nowy sw ój projlekt, w zorując się na 
projekcie Związku, czyli wysiłki Dyrektorów trw a­

tem —  ale to ryłko m óje tętnice, tak  walą. Chciał­
bym mu zasłonić usta, zapchać ziemią, jeszcze raz 
pchnąć nożem, aby leżał cicho i nie zdradził 
mnie, jednak już przyszedłem do siebie, a przytem 
poczułem pię nagle tak słaby, że poprostu me 
mogłem pa nielgo podnieść ręki.

W ięc wczołgałem się w najdalszy kąt i pozo­
stałem tam, z wiepionem1 w niego oczyma kur­
czowo ściskając nóż, gotow y, gdy się poruszy;, 
znowu się na mego rzucić —  ale z jego rzężenia 
słyszę, że już nic mi nie grozi.

W idzę go w niewyraźnych konturach. Mam 
tylko jedno pragnienie —  wydostać się stąd. Jeśli 
to pie nastąpi niebawem będzie za w idno; już 
teraz jest dość trudno. Gdly próbuję dźwignąć 
głow ę, widzę, że ucieczka jest niemożliwą. Ogień 
karabinów  maszynowych jest tak zwarty, że był­
bym podziurawiony, jak  sito, nie zdążywszy wy­
konać jjedńego skoku.

Robię jeszcze jedną próbę z hełmem, wysuwa­
jąc g o  z leja, aby stwierdzić wysokość strzałów  
ziemią. Po sekundzie kula wytrąca mi go z ręki. 
A w ięc ogień leży tuż nad terenem. Nie jestem 
dość oddalony od pozycji nieprzyjacielskich. Ich 
strzelcy1 natychmiast mnie wezmą na cel, gdy spró­
bu ję uciekać.

Brzask rośnie. Oczekuję z niecierpliwością na­
szego ataku. M oje ręce są biare w stawach, tak 
silnie je  zaciskam, tak błagam , aby ogień umilkł 
a aby przyszli moi towarzysze.

M inuta (wsiąka za minutą. Nie mam odwagi 
naw et spojrzeć na ciemną sylwetkę w leju. W  na­
pięciu ślizga się mój wzrok mimo i czekam , cze­
kam. Pociski syczą, są  jakby stalow ą siecią, nie 
milkną, (me m jlkńą - i

Nagle spostrzegam sw oją okrwaw ioną rękę i 
czuję |mdłości. Sięgam  po garść ziemi i pocieram 
nią bikórę, teraz reka jest przynajmniej bruana i nie 
widać już krwi.

Ogień nie słabuje. Z obydWuch stron jest teraz

ły 6 miesięcy nad skoszlaw ier.em  projektu, Z tym 
nieszczęsnym tworem, który kosztow ał tyle wy­
pocin dyrektorskich, przyszedł komisa-z Nadoiski 
na Komisję budżetową, ufny w zapewnienie dyr. 
Żardedkiego, który był głównym referentem tego 
schematu, że tworzy pracownikom gminnym raj na 
ziemi. —  Zarząd Zw. orjentująe się, że M agistrat 
ma 'zamiar narzucić gorszą umowę niż ta, która 
obowiązuje (dotychczas, w ystarał się o projekt Dyr. 
i po kilkugodzinnem zestawieniu cyfrowem do­
szedł do przekonania, że projekt M agistratu jest 
tylko prow okacją, zm ierzającą do obniżenia gło­
dowych płac pracowników.

Ażeby jednak nie doszło do zbytecznej scysu, 
klóraby (mogła narazić gminę 'na i^epowetowane 
straty —  przez uchwalenie tego projektu przez 
radę |pizyboczną —  'uproszono o konferencję współ 
ną, która się odbyła dnia 9 marca 1929 r. (w dniu 
tym m iał być ten projekt na porządku dziennym 
Fady j. Zaznaczyć należy, że naw et na tej wspólnej 
konferencji nie doręczono przedstawicielom tego 
proicktu, a tylko Dyrektor Zardedć zachw alał jego 
dobrą [stronę. —; Konferencja taka nie dała żadnego 
wyniku. Z oświadczeń Dyrektorów  wyczuto jaw ­
nie, że naw et te postulaty, na które przed1 6-ciu 
miesiącami się godzili, obecnie cofają. W obec tćgo 
przedstawiciele pracowników  ujawnili z miejsca 
te (niecne zakusy dążące do krzywdy pracowników* 
—  ośw iadczając, że urnowy takiej nigdy nie przyj­
mą a w razie uchwalenia przez Radę tego sche­
matu (Dyrektorów, za dalsze następstwa odpowie­
dzialności u je biorą.

Zarząd Związku podaje te fakta do publicznej 
wiadomości celem przygwożdżenia kłamliwego k o­
munikatu, że projekt nowego schematu idzie po 
myśli 'życzeń pracowników —> I w tym celu w 
najbliższych dniach zw ołane zostanie Zgrom adze­
nie, które zadecyduje o dakszej akcji, dla przepro­
wadzenia now ej umowy zbiorow ej. —  Nie od rze­
czy pędzie zaznaczyć, że poszczególne przedsię­
biorstw a wysilają się nad' różnemi innowacjami na 
niekorzyść pracowników. Ostatnio zaś M. Z. E, 
noszą się z zamiarem łam anja 8-m io godzinnego 
dnia pracy w ruchu. —  Próba taka będzie specjal­
nym m aterjałem  w y b u ch o w y r1 —r ■

W e b w o w ie , dhia 18 marqa 1929 r.

Z w . Pracowników m st. uzgt. publicznej

jednako silny. Prawdopodobnie u nas uważaj'ą 
mnie już za straconego.

N astaje jasny, szary, wczesny* ranek. Rzężenie 
trwa. Zatykam  sobie uczy, ale niebawem odej­
muję palce, gdyż nie słyszę przecież rów nież in­
nych odgłosów , z zewnątrz. ?

Postać naprzeciwko mnie porusza się. Prze­
raża (mnie to i mimowoh rzucam spojrzenie w  
tamtą [stronę. Teraz oczy* m oje spoczyw ają na te j 
postaci, jak przyklejone. Oto leży mężczyzna z 
małyim Wąsikiem, y low a opadła na bok, ramię 
Jest do połowy zgięte, głow a zw isa i naciska 
na ttie bezwładnie. Druga ręka, zakrwawiona, spo­
czyw a ha piersi.

Nie (żyje, m ówię do siebie, musi już nie żyć, 
n c  już nie czu je ; to tylko ciało rzęzi. Ale g łow a 
usiłuje Się dźwignąć, jęk ' s ta ją  się na chwilę g ło­
śniejsze, potem czoło opada z powrotem na ramię. 
Ten człow ićk żyje, umiera, ale ieszcze nie jęst 
trupem. Posuwam się, wstrzymuję oddech, opieram 
się [na rękach, znowu się zlekka przysuwam, cze­
kam —  znowu krok naprzód, potw orna droga dłu­
gości trzech metrów, długa, straszna droga. Na­
reszcie Jestem przy nim.

W łaśnie otw iera on oczy, W idocznie usłyszał 
moj*e rulchy i patrzy na mnie z  wyrazem strasz­
nego przerażenia. Ciało leży bez ruchu, ale w. 
oczach Widnieje taki olbrzymi pęd dó ucieczki, 
że przez cbWilę mam wrażenie, iż oczy te źdółają 
porwać iza sobą iciato Jeanym skokiem na odle­
głość setek kilometrów. Ciało jest sDokojhe, zu­
pełni0 Spokojne, cisza zupełna, rzężenie zmilkło, 
ale oczy krzyczą, ryczą, w  mdi zćśrodkówane 
jest jcałe żtjCie w niepojęty wysiłek, by uciec, w  
straszny lek przed śmiercią, przedemną, Klękam 
na kolana i padam na łokcie -

„Nie, (nie" —  szepczę.
Oczy śledzą mnie. Nie m ogę uczynić ani jea- 

hego gestu dopóki one tu są.
(C d. n.).



P. W ls k f  uciela m upiBluifiGze mrzytita pilnsjl
Wobec, p row okacji, ta ja k ą  sobie tta o- 

slatnidm  posiedzeniu Rady przybocznej po­
zwolili jsaualorzy lw ow scy, K lub rad n ych  
P P S  poslanow ił w ystąp ić z tej Rady, uw a­
ż a jąc ; żei będizie to jed ynie godna odpowiedź 
na system  rządów p. K om isarza N aclolskie- 
go

W niezw ykłym  n astro ju  rozpoczęło się 
też posiedzenie R ad y  przybocznej, które 
m iało  b y ć pośw ięcone obradom  nad md że­
lem gm innym . Na obu galer ja o h  zebrała  się 
tłum nie klasa robotnicza m Lw ow a, a tłu­
m y, które nic m ogły  p om ieścić się n a  gale- 
r ja c h , szczelnie zap ełn iły  k m y larze  ratusza . 1

rrsypotowana tnterpeiaeja 
i odpowiedź na nią-

Przeć" porządkiem  obrad p. Litwinowie/J 
zainterpelow al Kom . N adolskiego w sp ra­
wie ,,p orządków " wt m ieście, k tóre  kom ­
pletnie lam u ją  ru ch  uliczny.

C harakterystyczne jest, że p. ivom N a- 
dolski z przygotow anej k artk i odczytał sze­
reg cy fr , m a ją cy ch  uspraw iedliw ić obdeny, 
•wygląd! m iasta. Pan  K om isarz tłum aczył to 
Lakierni przeszkodam i, ja k  b rak iem  taboitiw , 
brak iem  robotników  do czyszczenia nlicj ze 
śniegu i zbyt oddalonem i oraz zam ałą Ko­
ścią  kom inów  śniegow ych w Peitw i, do k tó ­
ry ch  zrzuca iśię śnieg.

(Idy na to w yjaśn ien ie, niesłychane w 
sw ych argłi|Fnon'tach ch cia ł odpow iedzieć 
tow. Szczyrek, p. N adolski n ie ch cia ł m u 
udzielić głosu, tłum acząc, że regulam in  nie 
przew iduje dyskusji nad in terp elac ją .

W  tej ch w ili z gal er ji  zaczęły padać 
groźne okrzyki pod' adresem  «i. N adolskiego, 
k tóry  W odpowiedzi, z w ra ca ją c  się do ga- 
ie r ji, zagroził, że jeżeli okrzjyki -się pow tó- 
rzą, galer]a  będzie op-óżniona. Isto tn ie  w lej 
chwili w ydał swclnu sekretarzow i pewne 
polecenia, w ślad  ;za czem w ja k iś  Cteas 
później w eszła !dło ratu sza po licja .

W reszcie p. K om. N adolski udzielił tow 
Szczyrkow i głosu dla uzasadnienia w niosku 
,o o tw arcie  d y sk u sji nad in terp elac ją . -Tow. 
Szczyrek w  ostrych  słow ach  podniósł, że 
Rada przyboczna pow inna nie p rz y ją ć  do 
w iadom ości ośw iadczenia kom . N adolskiego, 
któego dotyehezasorw a gospodarka w m ie­
ście k w alifiku je  go racze j do ja k ie jś  P iftĘ- 
dówki. Tow . Szczyrek p ię tn u je  n iesły ch a­
ną m etodę p. N adolskiego, usiłu jąoego zWa- 
liq w ł as me niedołęstw o n a  rzek om ą niechęć 
i b rak  robotn ików  do pracy  w oczyszczaniu 
m iasta. N a znak n ieufności do p N adol­
skiego m ów cą dom aga się, o tw arcia dyskusji 
nad tą sprawuj.

Ja k  0 3 1o do przew idzenia, w niosek ten 
nie uzyskał większości.

Rozpolitykowana demagoyja Rady przybocznej
p o d  p r ę g ie r z e m .

Następnie 'imieniem klubu radńgch P. P. S . 
tow, Skalak  złożył następującą deklarację będącą 
odpowiedzią na prowokacyjne zachow anie się 
klubu gospodarczego i „Zespołu Stu" na ostatniem 
posiedzeniu Rady przybocznej. Deklaracja ta 
brzm iała :

Reprezentacja z organizow anej klasy pracującej 

m. 'Lwowa zdecydowała się na przyjęcie mandatów 

w mianowanej Radzie przybocznej kom isarza R zą- 

du tylko i wyłącznie dlatego, any w okresie chw i­

lowej Hiiemożności pow ołania legalnej reprezentacji

ściśle gospodarczego zakresu działanja tymczaso- 

wej reprezentacji m iejskiej, 'który

M IM O ZW RÓ CEN IA  MU UW AGI D A Ł S IĘ  
ŚW IA D O M IE UŻYĆ ZA N A RZĘD ZIE DO C E , 

Ł Ó W  PARTYJN YCH .
Treść bowiem uchwalonej rezolucj. gloryfikując 

projekt 'konstytucji, który narzuca państwu pol­

skiemu jedynowładcze formę ustrojowe, a w 'kon­

sekwencji sprowadzi na Polskę rządy bezdusz­

nej biurokracji i nieodpowiedzialnych przed nikim

ludności do samorządu naszego miasta istniał obg- i mafji politycznych, co musiałoby w przyszłości

watelski jczynnik zastępczy, któryby przejściowo doprowadzić do groźnych konfliktów wewnętrz- 
—                " ' 1,1 *          ——     -
zaw iadyw ał wszystkiemi, ściśle z agendami sa- j nycn,

U W A ŻA Ć  M U SI REPREZEN TA C JA  R O B O T ­
NICZA L W O W A  ZA P R O W O K A C JĘ, 

tern [więcej, że w tej samej rezolucji oez zająK- 

nienia piętnuje się  jako wrogow państwa zw olen­

ników takiego ustroju państwowego, który naród 

czyni źródłem władzy i prawa, a wszystkim oby ;

morządu jmiejsktego związanemi sprawami i kon­

trolował czynności mianowanego zarządu miasta.

TEN  Z A K R ES DZIAŁANIA T Y M C Z A S O W E ­
GO I (MIANOWANEGO ZA RZĄDU ZO STA Ł 

W Y B IT N IE  PRZEKROCZON Y W  DNIU 
9. M ARCA B . R. 

przez wprowadzenie pod obrady Rady przybocz- 

nej i powzięcia uchwały, poruszającej- za- 

gadnieme politycznej natury, w dodatku z punktu 

widzenia j&frajnye partyjnego. Tern wystąpien;em 

skrajnie partyjno - politycznem mianowany i tym- 

em sow y zarząd miasta uzurpuje sobie prawo wy­

powiadania ,się imienjer.. opinji ludnoścj w kw e- 

stjaćn, iktóre z tymczasowem zarządzeniem miasta 

nie m ają nic wspólnego.

Protestując przeciwko nadużywaniu terenu ko­

munalnego dla celów  politycznych, musimy w 

piei wszym rzędzie podkreślić postępowanie K o­

m isarza pow ołanego przez rząd do przestrzegania

watelom państw a zapewnia równouprawnienie. I 

Polska klasa pracująca, w raz z całą demokra- 

cją, Roootniczy Lw ów , w w alce o Niepodległość 

i Dem okratyczną Polskę, odegrała w życiu na­

rodu pierw szą rolę.

Nikomu nie pozwolimy podszyw ać się pod jej 

wiekopomne zasługi, jak też n je pozwolimy szar­

gać wielkich ideałów  Polski Ludowej, za k tóie 

na szubienicach i polach walki g inęli ofiarnie bo- 

iownicy o  wolność.

Ostatniem swym wystąpieniem

RADA PRZYBO CZN A  W  PR Z EW A Ż A JĄ C EJ 
W IĘ K SZ O ŚC I OKAZAŁA S IĘ  C ELO W O  D O ­

BRA N YM  K O N W EN TYK LEM  PARTYJN YM ,
A OBECNIE KO M ISA RZ RZĄD U TEG O  KON 
W EN TY K LU  BEZ W O LN EM  N A RZĘD ZIEM .

Z taką karykaturą samorządu, choćby najbar- 

dziej tymczasowego, Lwów1 Robotniczy nie chce 

mieć nic wspólnego.

Opuszczając tę salę,

PR Z EN IESIEM Y  W A L K Ę  O PEŁN Y I D E­
M O K RA TYCZN Y SA M O RZĄ D  GMINNY NA 

INNY TEREN

i i ,w tej walce nie ustaniemy, aby miejsce nomina- 

| tów 'zajęli prawdziwi reprezentanci ludności, a w 

szczególności w odpowiedniej liczbie rep rezon- 

i tanci klasy pracującej.

Po odczytaniu Lej d ek laracji publicz­
n o ść  zebrana na g a ler ją ch  głośnemi okrzy­
kam i p rzejaw iła  sw oją  solid arn ość ze sta­
now iskiem  K lubu radny (tli P P S , p ię tn u jąc 
przytem  w dosadnych i pełnych oburzenia 
uw agach obecne m etody1 ijządźenia na 'ratu­
szu lwowskim, Rozległa się następnie

P IE Ś Ń  „ C Z E R W O N E G O  S Z T A N D A R U " ,

lak, ż<n przez dłuższy 'czas m ury rat nsza roz­
brzm iewały hym nem  robotniczym .

Skonfundow any p. kom . N adolski na 
początku zachow yw ał się zupełnie bezradnie 
a dopiero po id ohrcj chw ili przerwał posie­
dzenie, a usłużni panow ie z Klim  u gospo­
darczego czem prędzej opuścili [Salę.

P o te j m an ifesta c ji galer ję  opróżniono, 
p oczom kadłubow a Rada pod jęła dalsze ob- 
rady,

Oświadczenie reprezentanta 
klubu ukraińskiego.

Po opróżnieniu g a ler ji przez policję , 
K om isarz N adolski otw orzył ponow nie’ po­
siedzenie i oddal głos r I )ec.y kie wieżowi, 
który im ieniem  Klum i U kraińskiego oświad 
czyi co n astęp u je :

D otychczasow a d ziałalność Rady. P rzy­
bocznej opierała się Ina zasadzie pracy rze­
czow ej w granicach  zakresu' działania za­
kreślonego sam orządow i m iejskiem u, konie­
czn ość zaś ograniczenia się do takiej p racy  
głosiły  ze szczególną stanow czością właśnie 
tc ugrupow ania Rad;/, k tóre ponoszą odpo­
w iedzialność za je j  uchw alę z 9. m arca w 
spraw ie p ro jek tu  zm iany konstytucji.

U chw ałą tą
R A 1 )a  P R Z Y B O C Z N A  S P R Z E N I E W I E R Z Y  
L A  S I Ę  Z A S-A D Z IE  R Z E C Z O W O Ś C I 1 D O ­
K O N A Ł A  U Ś T U  P O L IT Y C Z N E G O , K T Ó ­
RA J E S T  (N IE Z G O D N Y  W  S W Y C H  T E N ­
D E N C JA C H  Z D Ą Ż E N IA M I I  Z A P A T R Y ­

W A N IA M I L U D N O Ś C I U K R A I Ń S K I E J

Stw ierd za jąc  ten stan rzeczy nie m am y 
jed n ak  jzamiaru w yciągać zen konsekw en­
c j i  w  k ićrń n ku  ew entualnej zmiany nasze­
go postępow ania w Radzie Przybocznej i 
pragniem y nadal b r a ć  udział w p racy  .rze­
czow ej d'1'a 'dobra m iasta  i  jego m ieszkań­
ców  w nadziej i, że dalsze postępow anie wię­
kszości R ady nie 'uczyni Hani tej pracy nie­
możliwą.

N ie in o ż e n r , w sz a k ż e  p o z b y ć  s i ę  o b a w y , 
że bez u d z ia łu  p rz e d s ta w ic ie li u g r u p o w a n ia , 
K T Ó R E  W  P lE R A Y S Z Y M i R Z Ę D Z I E  Z A ­
S T Ę P U J E  I N T E R E S Y  K O L  n O B O T Ń I -  

C Z Y C H ,
la is z a  p r a c a  R a d y  P r z y b o c z n e j m o ż e  n a ­

t r a f ić  n a  p o w a ż n e  tr u d n o ś c i .
(Dalszą ciąg art. na str. 4-tej)



i . . a  z  i  ł  a  & i  a  n i  a  q  a  i ' N*\ §&

PAŁAC E B r a i , k a  P o t ę p i e ń c ó w
 styni, do zakasanego fortu potępieńców, w którym

dramat w 16 aktach. Akcja filmu 
wprowadza nas w samo seree pn- 

rozgtyw* aię watrzą-iający dramat p-»Ą ać

Dekiarada klubu naredouio- 
tydowsktegu.

P od obną tleklarą,oję złożył dr. Sch m o- 
rak  im ieniem  Klubu nąrq<iowo-żydowskie- 
gb, D e k la ra c ja  ta  w skróceniu b|l'zmi-

W alka io podstaw y U stroju  Państw a nie 
należy do Rad m ie jsk ich , a Icm m niej do 
R ad y przybocznej pochodzącej z n om in acji 
i n ie bodącej bezpośrednio odzw ierciedle­
niem  w oli i ten d encji p an u jące j wśród lud­
ności Przeciw nie, sziCizjytnein zadaniem r e ­
p rezen tacji m ie jsk ie j !\vinńo b y ć  łagodzenie 
przeciwleńsLw aarodowyicb i socjalnyiaii i 
^tw orzenie W arunków  h arm o n ijn e j współ-, 
pra1eiv Reprez'enlandów dalej hńhi-osści.

Przeciw ko burzeniu wairuinków sp o k o j­
n e j w spółpracy R eprezentantów  wsżyjstkilch 
grup narodow ych i ispotelęznjyjclh, zasiad a- 
jąę\vh W Radzie zakładam y uiiiieijsżcni

U R O C Z Y STY  P R O T E S T
i w yrażam y nadzieje, ’że p K om isarz Rządu 
odtąd uczyni wzsyslko, ny pbdobue wy­
padki się nie pow tórzyły 

’ ' W ;oucu w yrażam y żal, 'że Koledzy R a­
dni z obozu P P S  z powodu powyższego in­
cydentu uważali za konieczne z i ożyć sw oje 
m andaty do R ady przybocz tej, przez co dla 
b ra k u  reprezentantów  warslw robotniczych, 
R ada przyboczna trąci Charakter c ia ła  r e ­
prezentu jącego w szystkie odłam y ; sfery  
ludności m nisia Lw ow a

W czora j wieczorem, Społeczeństw o Iwo- | 
w skie było św iadkiem  sam orzutnej i żywio­
łow ej nuuufcslaicji k lasy  [robotniczej m iasta 
Lwowa. N a wczorajsz-em posicldizeniu R ady 
przybocznej,. K lubyradnylch P P S złożył o- 
św iadczenic (podajem y w1 ca ło śc i w innem  
m ie jscu ), iż w iddpowicdizi n a  prow okację, 
girupy san acy jn e j, iwystępujb z Rady przy­
bo czn ej i walkę z dzisiejszem i rządam i w 
gm inie lw ow skiej przenosi n a inny teren 
Ośw iadczenie K lubu jradbyoh P P S  połączo­
n e b y ło  z olbrzym ią m auifelslaieją k lasy  ro - 
bo ln icze j, p o p iera jące j energicznie słuszne 
stanow isko naszej p artji.

Po złożeniu d ek la ra c ji n a  plenum  Rady. 
przybocznej przez Iow*. Skalaka, rad u  .so­
cja lis ty cz n i ś p ie w a ją c  ,,Czdrwo|n,y Sz|tand(a r“, 
opuścili salę. W międzyczasie! rozpoczęła się 
żywiołow a manifteisLacja licznie zgrom adżo- 
nyicb w ratuszu i pod ralu szem  robotników , 
którzy w znosząc okrzyki przCjciiw kom isa­
rzow i N adolskiem u, 'przecjiw system ow i rzą­
dów  w gm inie, przeciw  dzisiejszem u syste­
m ow i rządów  w naszem  państw ie, przeciw  
p ro jek tow i kon sty tu cji B R  i l. dr., z pieśnią 
„Czerwony S ztan d ar1' n a  ostach  opuścili ra- 
tujsz. Zaznaczyć należy, że p. kom isarz X a - 
ddlski nie om ieszkał n atu ra ln ie  sprow ddzić 
Odpowietlnicj ilości p o ljc ji, na Wszelki wy­
padek, d la  Obrony osób  szanow nych m iano­
wane,ów w ojew ódzkich

Tym czasem  przed ratuszem  zgrom adził 
się olbrzym i llum  p ro le la r ja tu  lwowski Cg o, 
m a n ifestu ją c  z lontuzjazlmcm na rzecz P P S  
i rad n y ch  socja listyczn ych . Do zgrom adzo­
n ych  przem ów ił tow. L r  m ich w zyw ając do 
^Odjęcia w ytężonej W alki z dzisiejszem i rzą­
dam i kom isarskicnii w Gm inie1 lw ow skiej. 
T łu m , który  w zrósł w niędzyz-dasie1 db ol­
brzy m iej ilości, ruszył pochodem  w kierun­
ku placu iMairjackieigo pod! pom nik M ickie­
wicza. Do zgrom adzonych m as przem ów ił 
tow. B . Skalak .

Zgrom adzeni po odśpiew aniu „Czerw o­
nego Sztand aru ", ch cą c  u niknąć w szelkich 
incydentów , któreby  n aru szy ć m ogły pow a­
gę le i  w spanialej n n ciifeslac ji, rozeszli się 
na WeZwanie tow. S kalaka  W śród inąn ile  s ia­
c y )  nych okrzyków  i p ieśni iińwohifclyijńyfch.

\V krótk i czas później odbyło się w spa­
n ia łe  zgrom adzeń ie w isal i Z w. Zaw P rac. 
G m innych, n a  klómem tow*. Sk alak  i IoW

I demokracja lwowska plęfnule 
metody sanacji

Z kolei Z abrał glos sen ato r pirof. Za­
krzewski, który im ieniem  K lubu rep u b lik a  ń- 
sko-dCm okratyeznego ośw iadczył co  n astę­
p u je :

Aczkolwiek jesteśm y  zw olennikam i idei 
m arsz. Pilsudlskidgio, lo jed n ak  uważamy

P O D E JM O W A N IE  UCH\V;\Ł P R Z E Z  RA­
D Ę PR ZY BO C Z N Ą  O C H A R A K T E R Z E  PO­

LITY C Z N Y M  ZA N IE W Ł A ŚC IW E .
Pan korni,sragz N ad olski W p a z  ze' swro ją  

R ad ą przy-b oczną p rzy ją ł to ośw iadczenia 
W glulchem milieaeńiu.

Przy bardzo pirzierzedzonym kom plecie 
przystąpiono następnie do obrad nad budże­
tem miasta. <

Po ikefaracie p. Brzeskiego przem awiał 
p. L itw in ow i® , a !następuie pirof. T h u liie , 
k tóry  na wstępie zJożył w esołe ośw iadcze­
nie!, że myl nem je s t  tw ierdzenie, że przez u- 
bytek rep rezentantów  P P S  w Radzie przy­
bocznej w arstw y robotn icze pozostaną bez 
opieki, bo m anekiny z jeg o  klubu reprezeu- 
iu ją  także ( ! )  k lasę robotnicza.

E rm icli przedstaw ili 'dzisjejsz^Ą stan  .rzeczy 
w Gminie lw ow skiej, ja k  i w calem  p ań ­
stwie, w skazu jąc 'c a  zam ach  skierow any 

> przez dziś rządzące sfejpy na d em okrację  i 
praw a robotnicze tak Ina terenie Gminy, ja k  
i całego Państw a. -Mówmy wzyw ali zgrom a­
dzonych do j-edaoczenia się pod czerw onym  
sztandarem  socjalizm u, bez ró żn ic  11 ar odo- 
"wośeiowyjch i do p o d jęcia  walki z rządam i 
kom isarsltit mi w G niin je lw ow skiej, żąd ając 
rozpisania now ych w yborów  do sam orządu1 
m iejskiego, opartych  o 5-cio  przym iotniko­
wa praw o glosow ania. W skazano następnie, 
n a re a k cy jn y  p ro jek t zm iany k on sty tu cji — 
w niesiony przez B B , dążącly do zupełnego 
odsunięcia klasy p ra cu ją ce j od wplyWU na 
rządy w naszem  państw ie, przez w prow a­
dzenie, pot1 płaszczykiem  prezydencjalizm u,

W ARSZAW A, 21. 3. M inister K w iat­
kowski p rzy ją ł tna audjenicji przedstaw icieli 
polskich  przemysłowców" w ęglow ych w spra 
w ie p o d w y ż k i  gen wTę;gia, o c o  już od dłuż­
szego czasu  zabiegali polslcy przemyTsłoiwby 
węgl owi.

ja k ie jś  m onanchji absolutnej. Mówcy n a- 
pięlnow aii B B S  i z w. fra k c ję  -rewolUlcyjuą i 
je j 'oboleyrozbijacką wśród1 Z w. Zaw. i ca ­
łego ru chu  '-obol niczego (Na tem  m ie jscu  
padały okrżyki, które 'nie w różą nic dobrego' 
rozbij acz o in z B B S ) .

Zgrom adzeni postanow ili wytężyć wsze! 
kie -siły db w alki z dziś rząd zącą re a k c ją  
naszem  państw ie i w gm inie lw ow skiej, wr 
ob'tionie dem okracji i praw klasy pracu­
ją c e j.

H ucznem i oklaskam i i emtuzjastyic-zne- 
mi okrzykam i na uześć P P S  i solidarności 
ro' otniczej, zgrom adzeni d ali w yraz solida­
ryzow ania się  z wywodam i rnówiców' i sta-: 
now iskiem  P P S .

Po długim  ezasje  m ilczenia k lasa  robot­
nicza Lw ow a zabiera głos, w yrazem  tego 
by ła  w czorajsza maiiifie|staieja.

Nieieh ło będzie ‘przestrogą dla I Midi, 
którjm i się zdaje, że p roletariat pozw oli n a  
deptanie i poniżanie go.

Komunikat Starostwa grodzkiego
o przeciągu w czorajszego posiedze­

nia Rady przybocznej,
LW Ó W , 21. mabca- (P a l.). B iu ru  P ra ­

sowa: Starostw a Grodzkiego k om u n iku je : 
Dziś o godz. 18-t-ej żebrała  s ię  R ad a P rzy ­
boczna K om isarza Ftz;ajdu na posiedzenie dla! 
ublTWalenia budżetu n a  [rok 1929/30, ja k o  
najp ow ażn ie jsze j sw ej ICjźynnośei w zakresie 
gospodarki m ie jsk ie j. O brady [Rozpoczęty się 
przt szczelnie w ypełnionej igalerji, ja k  się 
później okazało, przez pułmicizńość ro zm y śl­
nie sprow adzoną na to posiddżenie przez 
rozpolitykow anie czynnik i partyjne, upra-i 
wdające dem agogiczną opozycję. W  pew nym  
m  o menie i e obr ad JgUl er j a p o ez ęhe dem ou s Ir o- 

wvać, wrznosząc okrzyki "i* U niem ożliw iając 
prow adzenie o b ra d .. N a polocetnie K om isa­
rza Rząjdujgal'e|rja ię-oslałr. opróżniona. Ze­
bran y  przed ratu szem  tłum  m anifestantów  
usunięty przez -organa p o lic ji państwowtej, 
udał isię grupam i pod pom nik M iekićwieza, 
gdzie poczęto m anifestow ać w dalsziyim Cią­
gu’. N a poleioeńie S tarostw a G rodzkiego tłum  
został rozproszony. Przeciw ko prowodyrom; 
winuym  'Wywołania zbiegow iska oraz op or­
nym z.arządzfeńiom władz, zostaniu sk iero ­
w ane doniesienie do p rokuratora.

K om entarze jsą tu ch y b a  zbyteczne.

(Minister uzależnił podwyżkę od stano­
w iska minisłe|ris'twra k om u nikacji, k tóre d b - 
m aga się spelcj at nych Ceb ulgONbycli d la  Wę­
gla, dostarczanego kol-ejom polskim .

W  każdym raziń nalbży sdu liczyć z po-s 
w ażną podwyżką ce ń  węgła.

Warsztat dla fałszowania paszportów we Wiedniu.
W IED EŃ , 21 . 3. (Pat.). Policja wiedeńska a- j kiwany przez i^ ad ze włoskie z powodu fałszo- 

resztow aie -wczoraj siedmiu W łochów  i jedną oby- i w ania włoskidi bonów (kasowych. W  spraw ę tę 
w atelkę piemiećką, którzy usiłowali założyć we j wmieszany jest również b. wicekonsul włosk 
Wiedniu W arsztat dla fałszow ania paszportów wto- Fłlfons Rutto. Paszporty, które zamierzano fałszo- 
skich Zamieszkali oni w eleganckim hotelu na ( wać (miały służyć w pierwszej linji dla em igran- 
Rin-gstrasse i zameldowali -się jako kupcy. Kierów - j tów 'włoskich, przebywających we Francji, 
nikietm był niejaki Achilles Velre. jest on poszu- t — o —

300 górników zagrzebanych
w sku te k eksplRzii w  k o p a ln i.
N O W Y  JO R K , 21. 3 . (Pat.). W  Parnassus (Stan 

Pensylwanja) nastąpił wybuch w  kopalni węgla, 
przyczem 3 0 0  górników  zostało zagrzebanych 
Drużyny 'ratunkowe usiłują dostać się do wnętrza 
kopalni.

N A W O ŁYW A N IE DO POGROMÓW ŻYD Ó W  
NA LITW IE.

KO W N O , 21. 3. (Pat.). Z . A. T . donosi, że w 
całym szeregu miast prowincjonalnych kolporto­
w ane (są w  ostatnich dniach antyżydowskie ulotkj, 
naw ołujące ludność chrześcijańską do urządzania 
pogrom ów żydów. W  wielu miejscowościach lud 
ność chrześcijańska podżegana przez antysemitów 
teroryzuje ludność żydowską.

P r z e d  p o d w y ż k ą  c e n  w ę g la .
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Dzfi P r e m i e r a  ! DDN JUAN W ffiNSJONAElE Oraz wesoła iou ed ja
„CHYBIONE INFLAisRa NTI"
Da każdego jeansu I F  Q  f i  I f  f i  M  I O  
w y s t ę p  d u e t u  »■ Ł  O  U  IV U  I I I  W,

PiBhapze zrezygnowali z bojkotu mieszkańców miasta I
/ ł 1 I r - *  ^i rozpoczęli wypiekać chleb i bulki* ! imanie INadolskif

Od tygodnia m ajstrow ie piekarscy wstrzymali 
się od wypieku ichleba, domagając się podwyżki 
cen (Aprowizacja m iejska starała się usilnie zara­
dzić brakow i chleba. Zabiegom  tym udało się po 
części Sparaliżować w ysjłki piekarzy. W  między­
czasie (staniało nieco zboże i mąka, to te ż  i żą­
danie piekarzy po części stały s;ę nieaktualne. P ie­
karze, nie m ogąc zmusić lokalne władze do powol­
ności dla swych żądań, interweniowali w m ini­
sterstwie spraw wewnętrznych. Gdy spełzło to 
również na niczem, do Lw ow a przyjechał w czoraj 
z W aiszaw y prezes związku cechów  piekarzy,

aby rozejrzyć się w sytuacji. Poinform owawszy się 
o stanie rzeczy wytłumaczył on niew łaściw ość i 
nieobywatelskie postępow anie piekarzy, którzy nie 
licząc się z potrzebam i ogółu ludności, wprost 
złośliwie Iprzedlużali bojkot publiczności, w strzy­
mując się od wypieku chleba. Pod wpływem pre­
zesa piekarze postanowili pizystąpić do wypieku 
pieczywa ipo dotychczasowych cenach.

Dziś prawdopodobnie odbędzie się posiedzenie 
Komisji Cennikowej, aby ostatecznie rozpatrzyć po­
stulaty [piekarzy Tuszymy, że uzgodnienie cen nie 
będzie dokonane kosztem szerokich mas ludności.

Awantura na żebranin tow. „Proświta".
W czoraj odbyro się zebranie ukraińskiego to­

warzystwa ośw iatow ego ,,Prośw ita“ w sali Ły 
sen!ka (przy ul. Szaszkiew icza Obecnych było po­
nad 4 0 0  delegatów z prowincji, wśród nich około 
stu radykałów, 17-tu zwolenników Selrobu, więk­
szość tworzyli jednak ukraińscy „endecy' zwani 
Lind owcami i klerykali.

Gdy po ukończeniu obrad, poczęto śpiewać

„Szcze de wmerła Ukraina ', grupa młodzieży S e l­
robu poczęła śpiewać M iędzynarodówkę. Undowcy, 
słysząc to, rzucili się na opozycjonistów  

1 pobili ich1 i usunęli :ze sa l.
Jeden z poturbowanych, Borys Kostij, zmuszo­

ny był udać się do Pogotow ia ratunkowego, gdzie 
udzielono im u pierwszej pomocy

Najemne zbity kapitalistów.
Co się dzieje w kulturalnej A m eryce.

N a jetlm nu z posiedzeń K om isji budże­
tow ej gminy m. Lw ow a, p. K om isarz N a- 
dbłski postaw d W niosek, by sa li ratu szo­
w ej w żadnym  wypadku nie udzielać na ze­
b ran ia  o leharakteinże politycznym , lecz wy­
łącznie d la  Celów rep rezen tacy jn y ch  m iasta, 

i O kazu je się  jed nak, że p. N adolski jesl 
może m ocny w  m ow ach, a le  w czyn ach  nie 
bardzo konjsekwgntny. Oto ja k  Usłużna P A T  
podała, w  najbliższych  u n iach  odbędzie się 
konwUntykiel p a rty jn y  B e -B e , i to nie gdzie­
indziej, ty lko  w łaśnie iw sald ratu szow ej.

Ha, no  żyjem y w okresie sa n a c ji m o­
ra ln e j. Do IV,-tej brygady zap isał się naw et 
podobno p Thutmen.

Dzieci w Chinach giną masnnro 
z głodu.

SZA N G H A J, 21. 3. (A\\). W prow in 
c ja c h  Szan-tsi . Kanzu um iera dziennie z 
głodu około 1 .000  osób, AiiędzynarodoW y 
kom itet n iesienia  pom ocy głodnym  spodzie­
w a się dalszego pow iększenia isię katastro fy  
głodow ej w n iektórych  prowinejajcih wyrusz- 
ozonyeh w o jn ą  i nawiedzonych nieurodza­
je m  Chin.

W  węglowe ni Zagłębiu PiU sbiirgh w7 sta 
me Pennsylvania, zam ordow any został gór­
nik, P olak . Boirkowski. B o rk ow sk i został za­
pity przez pryw atnych p o lic jan tó w  kom pa- 
p an ji, do  k tóre j kopalnie należą Sko p ali go 
poprostu, ja k  dzikie zwierzę na śmieirć,.

Za co  ? Za niic. Za lo jectylirie, że Lwarclyj 
górnik, k tóry  j30 la t pracow ał d la  kum pan ji 
węgtowdj', nic ch cia ł ulec zbójom , którzy 
wedlulg 'ze.uiań Żony zam ordow anego, B o r ­
kow skiej, p rześlad u ją  w szystkich górników  
którzy „ m ają  d olary , albo ładne żony, albo 
m ało letn ie  có rk i...11

Od czasu do czasu  przedostanie się na 
św iatło dzienne zbrodnia popełniona przez 
n a jem ników  o aron ó w  w ęglow ych, zwany'cli 
„kozakam i pen asy Iw ańskim i11.

T a k  obstaw ione s ą  „udzielne państw a11 
węglowe, tak idduzurowaue' i strzeżone, że 
św iat zew nętrzny rzad ko wie, co  dzieje się 
w  kopal n iaeli, g d z ie 'ro b o tn ik  Ifelst niewolni­
kiem. L

Spraw a Borkow skiego przedostała się 
przez kordon zbro jny ,m agnatów  w ęglow ych 
T u  i ówdzie dom agano się  zniesienia o-

Kom unikaty.
POLSKIE TOW . FILOZOFICZNE. W  sobotę dnia 

23. m atm  odbędzie się o jgodz. 19—tej w Seminarjum 
filozoficznem Uniwersytetu (gmach posem owy) 290 po­
siedzenie jnamkowe. ha [kto.rem djr. W . A ner ba eh Wygiosi 
odczyt p, t . : „O zasadniczych problemach w1 iilozofji 
Ileraklita z Efezu"., W stęp dla członków1 bezpłatny 
dla (gości wprowadzonych 50 gr., dla młodzieży aka­
demickiej 20 gii-j

POL. TOW . GEOGRAFICZNE. Dnia 23. b, m. od­
będzie się w Instytucie Geologicznym UniW., ul. Dłu­
gosza S.j popiedzenie naukowe Pol. Tow1. Geologicznego 
o godz. 18-tej z następującym porządkiem dziennym: 
p . Jan WdoWjąrz — Z badań nad geologją Karpat 
Dukielskich i p. Mar ja Tuirnau — Z petrografji dewonu 
Pełczy.

KTO W YGRAŁ?
WARSZAWA. 21. marca. (A. W„J W  14-tym 

dnju ciągnienia 5-tej klasy Loterji Państw/,, padły głó­
wniejsze wygrane na następujące numery:

2fgW0 zł. 6291, 86917, 10.000 zł. —  4745, 
23775, 5JOOO zł. — 67076, 70326, 82202, 163693; 3.000 
zł. — 39.482, 61923. 170211.

h y d n tj i h ań b iące j Stany Z jednoczone in ­
stytu cji p ry w atn e j p o lic ji kapitalistów . Pod-. 
liosły  .się (glosy, że' ut(nzyniywanie „koza­

ków 11 przez kom pan je  . n ie ■ powinno mieć* 
m ie jsca  w deiwokrylyfczuym krajni, ja k  S ta ­
ny Z jednoczone. Cóżh'y> lo ,się działo, gdybiyi 
bo jów ki dla w łasnej oblrony zejohcieli orga­
nizow ać górn icy  ?

T o  uw ażane jCst za niedopuszczanie. — 
Lecz natom iast w olno m agna tom z n a jg or­
szych m ętów  społecznych, oderw anych od 
szubienicy, organizow ać i utrzjylmyWać pr'V-. 
watne oddziały •' zb ro jn e , k tóre  m a ją  w 
sw oich ręk ach  źylqie i śm ierć górników,

Byru odnalazł mich zaginionych 
towarzyszy

PARYŻ. 21. marca. (Pat.) „Chicago Tiribune" po­
daje, pi Byird1 odnalazł swoich trzech towarzyszy, za 
ginionycn w czasie ostatniej ekspedycji Samolot u- 
legł uszkodzeniu, WSzyscy trzej lotnicy Wyszli bc2 
szwanku. -  i

[ 19 OFIAR K ATH STRFY K O LEJO W EJ.

W IED EŃ , 121. 3. (Pat.). „Urnted Press'1 donosi 
z Oronto (Kanada), że wydarzyła się tani po­
ważna katastrofa kolejowa, której ofiarą nadto 19 
osoó.

Z sali są do mej.

Epilog krwawo zlikwidowanego strejhu w Hrebennem.
W  sprawie oskarżonych mieszkańców* Hrebenne- 

go przesłuchano posterunkowych, biorą.cych udział W 
aresztowaniach. Na pytanie przeiwódńiezącego, któ­
ry z oskarżonych najwięcej dokazywał, policjant wska­
zał ręką sprawozdawcę ,,Dila“ , który przysłuchiwał 
się (rozprawię.

Śmiech na sali D.ył odpowiedzią na „potknięcie'' 
się świadka.

Ekonom Morawski, przesłuchany jario świadek, 
zeznał, że na polecenie wtaścjciela dóbr, Sapiehy 
udał się do stairojstwfaj i [domagał się, by policja aresz­
towała pięciu delegatów robotników. Powiatowy ko­
mendant policji, kom. Dublewśki, powiedz.ał wów­
czas staroście, że na donos ekonoma, nie rnoż° aresz- 1 
tować, lecz musi przeprowadzić dochodzenia .j

Słysząc to starosta odrzekł: „dość mam już tego. 
województwo mnie naciska, musi pan aresztować jak 
żądają"., ,

Starosta rawski Malicki, zeznał, że wydał nakaz 
aresztowania 5-ciu wieśniaków na prośby Moraw­
skiego.

W czoraj zjawił się na sali „książę pan" właś-

Informacje świadka wywołały żywe poruszenie 
wśród oskarżonych. Z ław dały się słyszeć głosy, że 
nie 2 zł.j lecz 80 groszy piaoon" kobietom, a 1.20 z1 
mężczyznom. Praca zaś trwała nawet 16 godzin od 
świtu aż do zmroku.

Skonsternowało to świadka, który ooczął tłu­
maczyć, że w jego dobrach płacono więcej robotnikom 
niż w okoLcznych dworach

Przewodniczący — Czy nie przypuszcza) pan, 
że mogą nastąpić niepokoje w czasie aresztowania 
strejkująpyich? ;

Sapieha: — Nie domyślałem się, gayż w dniu 
tym zarządziłem polowanie.

Przewodniczący: — Przecież pan posłał ekonoma 
Morawskiego do starostwa, a ojciec pański pojechał 
dó województwa, w celu interwencji, by nastąpiły are 
sztowania?

Sapieha: — Nie pamiętam tych szczegółów. Na­
stępnie świaoeiK twierdził, że kłamstwem jest, by z 
okien pałacu strzelano do uciekających demonstran­
tów.

W ójt Hrebennego Iwan Peeżinka zeznał, He z t(u-ciciel Hrebennego, Sapieha. Zeznając jako świaaek 
podał, że przedłożoną mu umoWę prz.ez delegatów  mu padły kamienie dopiero w ów czas, gdy policja na-
ZWiążku robotników rolnych, chciał Dodpisać z w y- tarła  na łudzi./ Następnie świadek zeznał, że
łączeniem jednak robotników najemnych ze wsi. Na 
pytanie przewodniczącego ile płacono robotnikom, Sa­
pieha podał, Że zapłata dzienna wynosiła od 1.50 do 
2 zł- Czas tpragy wynosił 6 Ido 7 godzin.

mieszkańcy Hrebennego ponoszą wielkie szkody, gdyż 
woda stawu dworskiego, zanieczyszczona odpadkami 
z gorzelni, zalewa łąki gospodarzy.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.
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M ł o d z i e ż  S o c j a l i s t y c z n ą
O wychowanie socjalistyczne.

i.
Polski ruch socjalistyczny, założy! sobie jako 

cci ostateczny swoich dążeń, przebudowania Polski 
rnieszczarisko-kapitalistyczitej na Polską republikę 
socjalistyczną. Jest to cel wielki i nie łatwy do 
osiągnięcia, bo wymaga njetyiko przeobrażenia 
stosunków politycznych i gospodarczych, ale prze- 
dewszystkiem przeobrażenia duchowego w iększo­
ści naszego społeczeństwa.

Dążąp do tego celu, zakładamy robotnicze i 
pracownicze organizacje zaw odow e i rozwijamy1 
działalność polityczną. Jesteśmy naw et w tej dzia­
łalności bardzo zaawansowani. Niestety, z rozwo­
jem (nowej partji politycznej i klasowych zw iąz­
ków zawodowych, nie idzie w parze rozwój św ia­
domości socjalistycznej.

Utarło się u nas mniemanie, że robotnicy przy., 
sręoujący do organizacyj zawodowych, albo nawćt 
do P P S . są  j'u‘ż temsamem ideowemi socjalistam i. 
Niewątpliwie, duży odsetek przystępuje z pobudćk 
wyłącznie (idealnych, ale znaczna w iększość —  spe­
cjalnie 'jeżeli chodzi o zw iązki zawodowe 

czyni to ze wzgiętfów tylko materialnych, 
uważając (związek za instytucję, przy której po­
mocy będzie można osiągnąć pewien zysk czyli 
podwyżkę płacy. Ktoś kto tau rozumuje, kto szu­
ka w Zw . zawodowych tylko procentu od w ło­
żonych wkładek ten nic nie ma wspólnego z so­
cjalizmem i jego dążeniami.

Socjalizm
nie jest ptobletner. „noża i widelca"

jak to było w Anglji, za czasów  Czartyzmu. S o c ja ­
lizm 10 promem 'kultury; to najwyższy wyraz dą­
żeń ludzkich do doskonałości w dziedzinie ma- 
terjalnej i duchowej.

Związiki zaw od ow e nie po to istnieją, aby 
tylko w alczyć o podwyżkę płacy, ale przedewszyst- 
kiem ffrają za zadanie podnjesienfe klasy1 pracu­
jącej do takiej wyżyny moralnej, ctóraby jej po­
zwoliła spełnić o własnych siłach swe historyczne 
zadanie czyli wybudowanie nowego, socjalistyczne­
go społeczeństwa.

A jednak związki zawodowe prowadzą walkę 
■o podw yżkę płac i skrócenie dnia pracy. 1 mu­
szą ją prowadzić, lecz podłoże tej walki jest głęb­
sze aniżeli się powszechnie mnjema. Zw ;ązki za­
wodowe nie prowadzą, a przynajmniej nie pow in­
ny prowadzić walki o podwyżkę płac dla samej 
podwyżki, lecz dlatego, nonieważ nie sposób mó­
wić o kulturze duchowej ludziom, których za­
robki pic starczą na opędzenie najprostszych po­
trzeb życia. Robotnik musi zarabiać tyle, aby po 
zaspokojeniu tych potrzeb starczyło mu na prenu­
merowanie sw ojego pisma robotniczego, na kupo­

wanie książek, na pójście od czasu do czasu do 
teatru, a pozatem musi mieć tyle wolnego czasu, 
aby m ógł brać udział w życiu duchowem swojej* 
klasy.

O |a!k*e postulaty odbywa się i odbywać się 
musi nasza codzienna walka

O tej prawdzie wiedzą jednak nieliczni tylko 
członkowie Zw . zawodowych. W ielu 

uważa je  jeszcze ciągle za kasy oszczędności, 
które (muszą daw ać duże zyski. Znamy przecież 
przykłady masowych wystąpień ze związków w 
razie (przegranej akcji o podwyżkę płac —  włożony 
kapitał Pieoprocentował się.

A (jakże często ci w łaśnie ludzie chełpią się, 
ż e jsą  socjalistami i to naw et „starym i" socjalistam i. 
Wula się  oni, a dowodzi to także, jak mało zdaje 
sobie spraw ę z tego ozem jest socjalizm. S ą  oni 
przecież (najzwyklejszymi małodusznymi mieszczu­
chami, rlbo, powiedzmy inaczej, robotnikami o du­
szach kapitalistycznych.

Z  tych ludzi niema pożytku, ba, są oni naw et 
często (Zawadą w ruchu socjalistycznym, bo para­
liżują najlepsze posunięcia przywódców.

Aby (się stali pożytecznymi członkami zw iąz­
ków , należy idh najpierw • '

odpowiednio uformować, 
dostroić do jednego wspólnego tonu, albo powiedz 
my —  irzebe ich wychować na prawdziwych, ide-

owyićh socjalistów , trzeoa masy robotnicze dopfu 
wadzić do takiej doskonałości, aby zerwały zupeł­
nie myślami i czynami z dzisiejszym światem 
burżuazyjnym, a na to miejsce przepoiły się du­
chem i świadom ością socjalistyczną.

Dokonanie takiego przeobrażenia, będzie zara­
zem rewolucją myślenia wśród klasy pracującej.

Znane pą słow a Karoia M arksa, ż e : „w yzw o­
lenie klasy pracującej będzie dziełem tylko uśw ia- 
dómionego fproletarjatu", ale M arks powiedział tak­
że, rże „zanim zdobędziemy socjalizm, to najpierw 
dokonać (musimy reformy przekonań, która umoż­
liwi iklasie pracującej szybkie zrealizow anie socja­
lizmu".

Zapytujemy teraz, kto ma dokonywać tej refor­
my przekonań? Czy może życie sam o? Istnieje 
przysłowie, którern często posługuje się burżuazja, 
źe „życie jest najlepszym w ychowaw cą".

Życie w społeczeństwie kapitatistycznem —  
z wyjątkiem nielicznych wypadków —  nie może 
nauczyć socjalizmu, m oże ono tylko zdeprawow ać, 
m oże doprowadzić człow ieka dó zupełnego zw ąt­
pienia, albo pchnąć go do czynów  rozpaczliwych.

Socjalizmu logą nauczyć 
tylko socjalistyczne instytucje ośw iatow e i 

wychowawcze.
M ają też one tak wielkie dla ruchu robotni­

czego znaczenie, źe nie m ożna ich nawet dość 
wysoko ocenić.

Pow stanie w Polsce instytucji ośw iatow o wy­
chow aw czej, Tow arzystw a Uniwersytetu R obotni- 
niczego, powinno być przełomową chw ilą w dzie­
jach polskiego, klasow ego ruchu robotniczego.

t t o ź w i ą z a ć  N .  K .  A . !
Zdajemy sonie wszyscy sprawę z tego, jaz w a- | 

żne, jest zagadnienie .naczelnej reprezentacji . mto- 1 
dzieży akademickiej, "od* (ej zdolności i należytego 
skiadu zależy w dużej mierze powodzenie lub niepowo­
dzenie postulatów młodzieży akademickiej, ona ma 
reprezentować młodzież nietyiko wobec wladź, a!e i 
zarazem ,na terenie międzynarodowym ma być odpo­
wiednim przedstawicielem młodzieży. To też tworze- 
nie jej pod kątem widzenia interesu partyjnejgo, musi 
pozbawić taką reprezentację jakiegokolwiek wpływu 
na los olbrzymich rzesz akademicki-h.

Leży przed nami uchwała V. Zjazdu Związku 
Niezależnej Socjalistycznej, domagające się od1 czyn­
ników rządowych rozwiązania t. zw. „Naczelnego Ko­
mitetu Akademickiego" oraz żądające wprowadzenia 
zasady powszechności w towarzystwach samopomo­
cowy eh.

Kto orjentuje się w dzisiejs.-em bezideowem życiu 
młodzieży akademickiej, w jego marazmie, wie dobrze, 
że ster obałamuconyich, zmęczonych waiką o byt, mas 
akademickich, trzyma dc tej pory w ręku młodzież a

Głos Turowca z prowincji.
Istnieje w  M ałopolsce W schodniej 'kilka kół 

G ig . M łodz. T . U. R., ale pozostają one w tak 
luźnym lod siebie stosunku, że w spółżycie ich z 
sobą jest prawie minimalne. Ujem nie wpływa to 
p rzed ewszy stk iern la rozwój samych kół, a nastę­
pnie na wychowanie zrzeszonej w nich Młodzieży 
Odczuwa isię brak wyńiiany myśli między jedherii 
a resztą środowisk, niema wzajemnego poznania 
się i zainteresowania, celem wspólnej pracy1 na 
całej naszej wschodniej poiaci.

Siódm ego kw ietnja odbędzie się we Lw ow ie 
konferencja (okręgowa, którąj celem będzie wybór 
komitetu okręgow ego, załatwienie spraw zloto- 
wyfch i [obozów letnich. T ak  brzmi oficjalny 'komu-1 
mkat. 1

Naprawdę (zaś, to konferencja ma dużo większe 
zadanie do spełnienia. Komjtet, który ona wyłoni, 
musi starać się, by poszczególne koła okazały 
większą niż dotychczas żywotność. Obow iązkiem  
jego Ibędzie zakładanie kół tam, guzie ich dotąd1 
jeszcze (niema. Największy jednak nacisk musi kłaść 
na współżycie kół. Ułatw ią to w dużej m ierze 

wycieczki i zloty, 
k tóre ;są Dodźce.n do nowej twórczej pracy Zbli­

żają wzajemnie organizacje, zacieśniając między 
niejmi w ęzeł braterstw a. M łodzież, która jest bar­
dzo 'uczuciowa, zachow uje długo w pamięci miłe 
wspomnienia.

Drugim zkoiei czynnikiem wychowawczym są 
obozy letnie,

pozw alające na zbiorowe życie przez dłuższy okies 
czasu a przez to daią m ożność zaprzyjaźnienia się 
poszczególnych jednostek, są  chwilą wynurzeń, 
zmieniających [młodych Towarzyszy w dozgonnych 
przyiaciół. Są  obozy miłym odpoczynkiem po cięż­
kiej (pracy, wzmacniaj!ą  idudiowo i fizycznie mło­
dzież iprołetarjaćką. W spomnień i przeżyć, żalu i 
tęsknoty za dniami spędzonymi na łon,je natury1, 
nie opisze żadne pjoro. To nie są  wywczasy Pur- 
żMazyjnej (młodzieży, opływ ającej w dostatk., ale 
młodzieży lnie znającej1 rozkoszy, której życie od 
zaranja sw ego upływa przy młocie i kielni. W  in­
nych dzielnicach Polski pomyślano o tern już wcze­
śniej i tam życje organizacyjne kw itnie bujniej. 
Zakwitnie ono i u nas i popłynje szeroką rzeką, 
łącząc fw bratnim uścisku młodych Proletarjuszy.

obozu narodowo- demokratycznego, lam a <i«tnago- 
ęija, dziki, nieznajłjcy granic nacjonalizm, — lo hasta, 
pod jakiemi młodzież prawicowa zdobywa zwolen­
ników, odsuwając młodzież od jej żywolnych interesów' 
materjalnych. W  miejsce walni o zniesienie opłat, o 
należytą pomoc ze strony państwa i pały szereg' in­
nych postulatów wstawia się nienawiść narodowo­
ściową, hurra patrjotyczne i zohydzanie wszystkiego, 
co nie endecnie. Tej to miodzieży zawdzięczamy stwo­
rzenie N. K. A., instytucji opartej na bojkocie młodzie­
ży socjalistycznej i id'emokr,atyjqznej;
N. K. R. nie jest przedstawicielem ogółu młodzieży) 

akademickiej, : 
jest on partyjną instytucją narodowej demokraci i na 
terenie akademickim.

Jest jednak ostatni czas, aby wkroczyć w tę za­
niedbaną dziedzinę; protest przedstawicieli socjalisty­
cznych akademików ze wszystkich środowisk uniwersy­
teckich musi znaleźć zrozumienie u odpowiednich czyn­
ników. Nie leży chyba w interesje młodego państwa 
tworzenie już na ie,renie akademickim obywateii pięrw 
sźej i (drugićj klasy.

Rok 1926 odsunął od żłobu rządowego endecję, 
zdjął z społeczeństwa ciężką atmosferę, wniesioną 
przez szykującą się do zamachu faszystowskiego skom­
promitowaną klikę Chjeno- Piasta. Ostatnie wybory sej­
mowe okazały jaką popularnością cieszy się obóz naj- 
skiajniejszej reakcji, nie pomogą „Obozy W,elkiej Pol­
ski" ani szukanie coraz to nowych szyldów — z mair- 
tWych endecja laik prędko nie wstanie.

Ale na terenie akademickim sztandar reakcji dalej 
dumnie powiewa, dalej pokutuje duch nietolerancji, a 
czynnikiem, który kieruje tem, jest N. K. A. (czytaj en­
decki komitet akademickp, w ten sposób pojmujący 
swe obowiązki wobec młodzieży i jej „ostulatów. W ie­
my dobrze, że walka nasza jest ciężką że reakcja pol­
ska stwarza żydowską, ukraińską, że socjaliści na te­
renie akademickim — to dziś niewielki odłam młodzie­
ży, ale w poczuciu doórze zrozumianego interesu nie­
zamożnej młodzieży Socjalistyczna Miodzież AkadCmic- 
Mka domaga się od ządu:

Rozwiązania N- K R.
Stworzenia przepisów ustawowych dla powsze­

chnej reprezentadi akademickiej.
Upowszechnienia Bratnich Pomocy.
Mamy ' yłęboną nadzieję, że Związek Polskiej 

Mlodzieży> Demokratycznej, który tyle razy W swych 
uchwałach niętnowóJ reakcję endecką, przyłączy się 
do naszego protejstu i naszych żądań.

Czekamy!
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Ł a ń c & i c h  p r a s o m
z okazji 10-clo  lecla.

Wezwani) składam na fundusz orasowy „Dzień. 
Lud.1"  zł. 6.— i [wzjyWam Spółdzielnię „Zgoda" W in- 
niki) Szkaradka Bronisława, Gudetza Emila i Tytusja 
Łapkę wszyscy z Winnik do złożenia odpowiednich 
kwot. Perepełycia piotr.

Wezwany przez Mąrję Drobutową. skłaaam 5 zł. 
na fundusz prasowy „Dz. Lud." Dr- Mossor.

Wezwany składam na fundusz oraso-wy „Dzień. 
LudV‘ zł, 5.— i (WzyWam do złożenia odpowiednich 
kw ot, tow . Władysława Jurkiewicza ul. Zawidów- 
ka, Jędrzeja Pobory łę, ul. Średnia 216, i Jędrzeja Cio- 
rocha, ul. Maźnicka, w szyscy ze Sambora.

Brodziński Stefan

Wezwany Klub Inkasentów M. Z. E. składa na 
fundusz prasowy „Dzień. Lud." kwotę 10 zft i wzywa 
Zarząd sekcyjny Gazowni Miejskiej i girono Inkasentów 
Gazowni, do złożenia odpowiednich kwot.

Przegrany zakład do Horoszowskiego złożyłem.
Marszałkiewicz.

W tzw any przez tow., Ludwika Tadorowskitgo, 
składam na „Dziennik Ludowty" 10 zł. i wzywam 
starego tow. Leona Weintelda, w' 3orysławiu do zło­
żenia rówhież odpowiedniej kwoty

Ro: alski Zygmunt,

Łańcuch na Sztaiiar Młodzieży.
Wezwany składam na Sztandar Lw. Organizacji 

Ad odzieży TUR. zł. 5 . -  i wzyWam tow .: Szczyrka 
Chrystowiskiego Michała, dra Dręgiewicza Stanisława, 
dra Elstera Edwarda. Grabana Slpnisława, Ilarkiewicza 
Mikołaja, inż. jftajewskiego Daniela, Kwiatka W ładysła­
w a, Obiika Juljana, inż, Żuławskiego Bohdana, dre 
Seidła W acława i Kowalskiego Hipolita do złożenia 
odpowiednich kwot na ren sam cel. Robert r^oelich.

S p ra w y  p a rty jn e .
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET PPS. 

odbędzie się 22. b. m. o godzinie 7 wieczór, w loka­
lu przy ul. Sykstuskiej 1. 21.

.. D. obulowa Murzka, prze w.
—o—~

P, P, S , O^ielEiicsi „C ssitrum ^.
Członkom P. P. S . „Centrum ‘ podaje się do 

w ladómoaci, ze  zebranie walne, które się 19. marca 
1929 r. odbyło, w ybrało Zarząd dzielnicowy w 
następującym iskładzie: Przewodniczący A. Ce­
g łow ski; zast. przew. S t. Bednarski; sekretarz: 
!ft Folm es; skarbnik: Rosenowa. —  Członkowie 
Zarządu: Łysyszyn i Szabaiura.

P. P. S . DZIELNICA „CEN TRU M ". Posiedze­
nie 'Zarządu dzielnicowego odbędzie s ię  we wtorek 
idtiia ,26. marca wieczór o godz. 6‘3 0  w 'lokalu  przy 
ul ISykstuskiej 2 1 ’ II. p. Na porządku dziennym: 
Zorganizowanie oddziału m ilicji w dzielnicy. 

Przybycie wszystkich członków  konieczne. 
Cejgło*7ski, przew. f ~ Folm es, sekr.

—O -
ZAPRASZA SIĘ, tow. Szpeteduego, Bednarskie­

go, W osia, Mydło w-'cza, Laskowski e!go, i Tatarka; 
.aby przybyli dziś, o goaz. 6.30 wieczorem na posie­
dzenie przy ul., Sykstuskiej 1. 21 . II. p.

Cattca Walenty.

Na ŚWIĘTA
W ĘDLINY
najlopszsj jakości a to : s z y n k i ,  
kiełbasy, różnego gatunku rolaóy, 

p asztety , ozory I t. d. poileca:

R M i i l  J. COPIIEGD
Sklep, ŁYCZAKOWSKA 15. Tel. 26-51.

„ U Z I E M  N I K  l i D B a i l

j\£owinn z dnia.
Lwów, dnia 22 marca 1929 r.

d y r e k c ja  m i e j s k ic h  z a k ł a d ó w  e l e k t r y ­
c z n y c h  podaje do wiadomości, że w związku z przy­
padającymi w dh. 31. marca i 1 kwietnia świętami 
Wjelkiejnocy sprzedaż ' biletów abonamentowych we 
wszystkich punktach sprzedaży odbywać się będzie, 
dnia fłS i 29 marca w  godzinach dotychczasowych, 
w dtiiu 00. marca do godz. 12—tej i w dniach 2, 
3, i 4 kwietnia w godzinach dotychczasowych.;

75 DONIESIEŃ w ygotow ała wczoraj policja. 
Między innymi oskarżono 7 właścicieli realności 
za nieoczyszczanie chodników, zaś Kornelę Arnold, 
właścicielkę domu arzy ul. Gródeckiej 1. 71, uka­
rano grzyw ną za to przestępstwo.

NIE MIAŁ SZCZĘŚCIA. M ozes Gruner r. Le- 
wites false Kapałycz, znany złodziej kasowy, w y­
wołany ze Lw ow a, został przytrzymany w  ul. K a­
zim ierzowskiej. Przy rew izji znaleziono przy nim 
narzędzia do włamania. W obec togo osadzono go 
w areszcie. -  >

Z ULICY. Do aresztu odstawiono za wałęsanie 
nie się po zakazanych ulicach M arję Bednarską, 
S tefan ję Babińską, M arję Branicką, M arję Piegzę 
i Anielę Zarzycką.

M ikołaja Łazarka aresztowano za opilstwo i 
pozostawienie koni bez dozoru.

Z a jazdę na_„gapę“ aresztowano W ładysław a 
Kaczorowskiego.

ZN Ó W  TO M BA K O W E O SZU STW O . Helena 
Jastrzębska, !zam. przy ul. Janowskiej 1. 31 , do­
niosła policji, że iia pl. Solskich zetknęła się z 
dwoma osobnikami, którzy w podstępny sposób 
wyłudzili (od njej parę oucjków  w artości 2 0  zł. oraz 
gotów kę 5 zł. w zamian za mosiężną obrączkę, 
wartości kilkanaście groszy. Jeden z tych sprycia­
rzy, W ładysław  Rudnicki, zam. przy ul. Szum - 
lanskich 1. 6, popadł w ręce policji. Spizedal on 
bowiem 5  tombakowych pierścionków jako złote 
(niejakiemu Janow i Ołepce, zam w Łanach Nie­
mieckich pow. Dolina, wyłudzając kw otę 25 d oi 

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE. Dr Ignacy Le­
ser, zani\ przy ul. Kaleczei 1. 16, doniósł policji, 
że ja'kiś włamywacz dostał się do jego mieszkania 
skąd skradł garderobę Wartości 800 żł. -■

-- Zofję Białowąs, bez zajęcia i miejsca zamiesz- 
Kania aresztowano za kradzież 300 zł. na szkodę Marji 
Breslar, żarn. przy ul. Sykstuskiej I. 8. \

Kazimierz. Kostyszyn został aresztowany ood za­
rzutem kradzieży 200 zi. pa szkodę służbodawczyni 
Marji Gruber, zam. w Przemyślu.

Wiener ,r. Hamburg został przytrzymany w miesz­
kaniu dra Wałacha, przy ul. Kołłątaja 1. 10, gdzie 
włamał się w celach kradzieży.

Los ich podzielili pryderyK Pompach, i Ołeksa 
Chira, których aresztowano za kradzieże.

JUŻ W YSZEDŁ DRUGI NAk ł h d  L. Frankowskiej, 
Ustawa o ubezpieczeniu na wypadek choroby wraz z 
ordynacją wyborczą do Kas Chorych i jest do nabycia 
w Księgarni Ludowej ul, Szajnochy 1. 2. Cena eg z. 
oprawionego 8 zł., z przesyłką pocztową 9.5U.

Sprostowanie na sprostowanie.
Otrzymujemy następujące pismo:
Związek „chrześcijański" pracow njkow  gastro­

nomicznych zam ieścił na podstaw ie dekretu praso­
w ego ,— sprostowanie na artykuł umieszczony w1 
„Dzienniku Ludowym” p. t. „Terror chrześcijań­
skich pracowników Kelnerskich”.

Poniew aż podpisani na sprostowaniu pp. 
Guntner i Soang piszą ja,,oby nie było prawdą, że 
kelner S t. Berna/dymewicz n je był ter oryzo warty, 
podpisany (stwierdza, że Bernardyniew jcz Stanisław  
był w  lokadu Związku Rynek 3, i w  obecności 
świadków ©świadczył, że jest terroryzowany. Komu 
wierzyć, niewiadomo, najprawdopodobniej o B er- 
nardyniewicz trzyńia się zasady: „Panu Bogu 
świeczkę, a djabłu ogarek”.

Co się zaś tyczy owych 2 3 0  członków , lo m o­
gliby śm g o tem pomówić. Jeżeli sobie „chrześcijań­
scy koledzy” życzą znajdą odpowiedź szerszą w 
piśmie (naszem p. t . : „Nasza Przyszłość", które 
wyjdzie w kwietni u b. r.

W . Bawarski.

5S J® O  >t.
M IĘ D Z Y P A Ń SZ W O W E  Z A W O D Y  foorbato 

w e odbędą się w następujących term inach:
Francja-Polska w  Poznaniu 2 czerwca b. i 

(prawdopodobnie) Paryż-W arszaw a w W arszaw ie 
6 Iczerwca br.

Czechosłowacja-Polsaa w Poznaniu 4 sierpnia 
b. r.

Na dogrywki o puhar środkowej Europy, nol- 
ska reprezentacja w yjedzie do Budapesztu wzgl. 
W iednia, ternyn tej dogrywki jeszcze nje jest do­
kładnie ustalony ' 1

POLSKI ZW IĄ ZEK  BOK .EHSK1 p r o s t u je  
urządzenie (międzypaństwowych meczów 1) z W ę ­
grami w  W arszaw ie, 2) z Rumunją w e Lwowie,
3) z W łocham i w Medjolanie, 4 )  z Francją w 
Poznaniu, 5) z Austrją w e W iednit. i 6 )  z Łotw ą 
w Grudziądzu.

POLSCY LEKKUATLECI W  BERLINIE. W
biegu dookoła Berlina mającym odbyć się dn 5-go 
m aja ‘1929 r. barw  polskich bronić będ ą: Sze- 
lestowski Saw aryn, Sarnacki, Kusociński, P ie t­
kiewicz i M otyka.

M EDJOLAN —  KATOW ICE. W  dn. 7. kw iet­
nia 1929 roku odoędą się reprezentacyjne zawody 
piłki nożnej „W ło sk ie j drużyny B “ z reprezen­
tacją 'śląskiego okręgu jako zawody „M edjolan — 
Katowice”. 1

FRANCJA —  PO LSKA. Za pośrednictwem 
ambasady w W arszawie; i Paryżu toczą się p er­
traktacje o rozegranie zaw odów  między reprezen­
tacjami Francji, a Polski.

Francuzi broponują dzień 17. m aja w Paryżu, 
Polski Z w. Piłki Nożnej 2. czerw iec w czasie 
W ystaw y w Poznaniu.

Literatura, nauka ! sztuka.
iPPERTUKR TEATRU WIELKIEGO

Piątek, o 7.30 „Dwaj panowie B .“
Sobota, o 3 j30 pop. „Ksiądz Marek"
Sobote o 7.3C „Dwaj panowie B "
Niedziela, o godz 3.30 „Księżniczka Dolarów". 
Niedziela, o 7.30 „Dwaj (tanowie B.“

—O—
SEPERTUAR TEATRU MAŁEGO.

Piątek, o 7.00 „Murzyn warszawski".
Sobota, o 7.30 „Murzyn warszawski".
Niedziela, o 3.30 „Noc przedślubna"
Niedziela, o 7.30 „Murzyn warszawski".

— o—
TEATR W IELKI. W  sobotę gopomdniu o godz. 

3.30 po cenach najniższycł daje Teatr Wielki dla 
młodzieży szkolnej, piękny dramat Juljusza Słowackie­
go „Ksiądz Marek", z pp. bafwiriską, dyr. Rarwiń- 
skim i re'ż. Straićhockim w głównych rolach. )

„CAREWICZ" najnowszy utwór Franciszka Le- 
naia ukaże się jako premiera Teatru Wielkiego We 
wtorek 26. b. m Niezwykle zajmujące libretto napi­
sane według G Zapolskiej, przez B. Jenbadia i H» 
Reicherta, opracował dla sceny lwowskiej reżyser T a­
trzański..

LWOWSKJ TEATR UKRAIŃSKI „KOOPERATY­
W A" pod dyrekcją J. Stadnika wystąpi tylko jeden 
raz gościnnie W Teatrze Wielkim 'w1 poniedziałek 25. 
b. m. Na przedstawienie to przeznaczyła dyrekcj i 
teatru ukraińskiego fantastyczną operetkę o .ter oekto- 
wą przerobioną z powieści Gogola przez Kropiwydkie-

tepertuar ain lwowskich.
KOPERNIK: ..Arcy złodziei z Damaszku". 
MARYSIEŃKA: „Arcyzłodziej z Damaszku". 
APOLLO: Laura la Plan te jako „Niewiniątko": 
L E W : Liii Dagover we fiimie „W  wirze Paryża". 
OOLOSSEUM: „Donjuan z pensjonatu".,
PAŁACE: „Przez grzech do szczęścia". 
CHIMERA: „Zioty magnes".
FATAMORGANA: „Hagera dzisiejszego miO-

Jzierica".
OAZA: „Oslatm rozkaz" z Janningsem.
CASINO: „Królowa półświatka".
GRAŻYNA: „Lew Mongołów"
PASAŻ: „Twierdza wrogów Drawa".
LUNA: „Lucjano Albcrtini".
PAN: „Miłostki ułańskie".
UCIECHA: „Burza".
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W ie lk i  n u m e r  ś w ią te c z n y
„DZIENNIKA L D D I W E G O ”

w y j d z ie  w  d n iu  3 0 - g o  m a r c a  b. r.
Zaw ierać będzie bogaty dział literacki. — Ze względu na pod­
wójną objętość i znacznie powiększony nakład, inserowanie 
w wielkim świąt, numerze przedstaw iać będzie duże korzyści.

do tego numeru przyjmuje Admin. przy ul. Szajnochy 2 
oraz Sykstuska 21 do czwartku 28-go b. r. włącznie.OGŁOSZENIA

] 7 | | * n a [  damskie, męskie, dziecięce, dla modniarek 
i fa U n iO l C  j hieliżniarakip. kroje do wszelkich modeli, 
f  książki do robót ręcznych i manekiny poleca najtaniej 

firma »Żurnal« Lwów, plac Bernardyński 2.

Ffl^sm innhanu palacz motorowy poszukuje jakie- 
K .ya BIIIIIII a i l j  gokolwiek zajęcia. Zgłoszenia pod 
»Palacz« do Administracji.

7 n i l h i n n p  d o k u m e n ta  na nazwisko Władysław 
fcgU IIIU IIO  Oleksik, uprasza się o zwrot za wynagro­

dzeniem — Stryjska 26.

ftd ! Ili Eb dljskis GpcKiegi
Reg. BSm. ''.dr. Pub? Ar. 29.

i e i  s i s r y p K I  i s i s z B B ś o l  ( f^ s z ta
.^Idealny środek zajwWłfcgawcsy pny 

I chorobach zakażaych gardła i krtani.
Z a a ta e ie  odświeża jamę ustna,

' i ( d ' a  gorączkujących).
ap te k i I « r * g a r j« . - p ę

Rozmaitości ze świata.
WALKA O SPRAWY „ZASADNICZE"

Opitija angielska dyskutuje od pewnego czasu z 
gorliwością nad spirawą niezmiernej wagi. Czy wy­
pada kobietom zasiadającym w parlamencie angielskim 
robić pończochy podczas posiedzenia. W  kotach kon^ 
serwatyiwnych bowiem panuje pogląd, ze nie zga­
dza się to z Igodnością Izby 'poslówj i żądają, by pre­
zydent zabronił lego nałogu. Ale pilne niewiasty-d’e- 
plitowane niech,cą pozwolić, by pozbawiono i.cli tej 
ptrzemilei dla nich roboty, oświadczają, że robienie 
pończoeti jest ichwalebną robotą ręczną nawet w dzi­
siejszej epoce maszyn trykot.arskicn w każdym razie 
pożyteczniejszą aniżeli kręcenie młynka palcami, pod­
czas nudnycn często rozpiraw parlamentarnych. W  
końcu posłanki wskazują jeszcze na fakt, że prezydent 
Izby niższej w myśl siarego zwyczaju nie wkroczę by­
najmniej z nijaką interwencją, gdy w czasie diug.ćn 
posiedzeń noicnyćh Izby, liczni poslowje śpią najspo­
kojniej na skórzanych iawkach paridmentu. Byty 
nawet wypadki, że z powodu braku kompletu gro­
ziło zamknięcie posiedzenia Izby, a tylko dzjęki temu, 
£e na czas obudzono Irzach chrapiących posłów obra- 
d j można było dalej prowadzić Robienie więc poń­
czoch lepsze jest od drzemki — powiadają kobiety 
— i w  dalszym ciągu robią pończocny, jak nabki ich, 
choc te w parlamencie nie zasiadały.

1 BANDYCKI NAPAD MURZYNKI.
W  Detroit do filji barwu „Djme Savings" weszła 

młoda murzynka > podszedłszy do okienka, podała 
płatniczemu kartkę, na której było napisane:

„Mam lufę rewolweru skierowaną ku tobie. W i­
dzę policjanta lecz, jeżeli on się ruszy, będę strze­
lać. Podaj m! tysiąc dolarów prędko".

Płatniczy, josdph Taslon, widząc w ręku murzyn­
ki -ewolwer, dał jej paczkę ■ banknotów na sumę 
około 200 dolarów. Murzynka zabrała pieniądze i 
pobiegła do drzwi. Taston sir^elił za mą dwa razy i 
sądził, że ją postrzelił.

Obecny na służbie w banku policjant, widział 
murzynkę, ale przypuszczał, ze nie jest ona banaytKą. 
Kiedy zobaczył, że strzela za nią Taston, wybiegł na 
ulicę wraz z fam i zarzą Jćą bapitu i zacięli strzelać 
do szybko odjeżdżaiącego samochodu, Który wkrótce 
Zirikl iml z oczu. W  samochodzie oczekiwał na pan- 
dytkę murzyn.

Po raz pierwszy a' historji Deirojt zanotowano 
napad na bank wykonany przez kobietę w pojedynkę. 
W  banku podczas napadu oprócz dwóch klientów, 
Lył policjant i pięcjii urzędników

Towarzyszy i Przyjaciół 
pisma naszego 

zapraszamy do przedpłaty!

Wykłady Uniwersytetu Ludowep
i T .  ( I .  R . w e  L w o w ie .

Piątek, 22. b. m. godz. 7-ma wiecz, Lmiw. Lud. 
Bourlairda 5, Kurs: „Podstawy ustrojowe Rzeczypospo­
litej Polskiej i ustawodawstwo ochronne praciy".

-f Piątek, 22. b. m godz. 7-ma Wiecz, Zw. Zaw. 
Kaflarzy, Ceglarzy i Cukierników. Zielona 7. I. p1. tow1 
R. Froench, „Indje, przyroda; kultura i stosunki go­
spodarcze" z przeźroczami

Piątek, 22. b. m. godz. 7-ma wiecz^ Lw. O.g  
Młodzieży TURr Rynek 8. I. p. tow. M, Hankiewicź: 

Walki Ne rodu Polskiego o Niepodległość".
— 0—

J u ź  w y sz e d ł 11 tom  M a r k s a

K A P I T A Ł
i jest do nabycia

w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 2.
C e n a  1 2  z t ,

— o—

UPTON SINCLAIR

B O S T O I T N
C e n a  5  z ł.

.m . „ i i z w i i l l I W W M E M W M m M M M W M W W M O W e W M B M j

Ksiggfamiii Ludowa, Szajnochy 2.
poleca następujące książki:

D. Gros i: Po wojen, oubudowa Polski Zł. 1-20
Umowa o pracę pracowników umysł, n 3 —

„ B * robotników . . 2'40
Sądy p r a c y ............................. » 2-40
Ochronti pracy w Polsce............. y> 1 —

Frankowska*. Ubezp. na wypadek
choroby ............................................... » —  70

Krahelska: P raca  dzieci i młodoc. w 2 '50
Regulamin czynności kas chorych . 
Kopankfewicz: Ubezpieczenie pra­

fi 1 —

cowników nmysł » 1-50
Limanowski;: Rozwój polsk. mYśli

socjalist. . . : .................................... W 1-60
Hausner: L.stopad 1918 . . . . fi 1-60
Leopoiita:  Czwarta brygada masze­

ruje ......................................................... fi 1 '20
Daszyóski: Pamiętniki 1 i 11 t. . W 16—
Krćliśski : Dzieje narodu polskiegu fi 1-50
Niedziałkowski; Teorja i praktyka

s o c ja l iz m u ......................................... v  » 5 —
Kropotkin: W ielka rewolucja frauc. V) 7-60 ;

Czapióski:  U  źródeł bolszewizmu . n — •45 i
Porczak :  W alka o demokrację . . fi 3 —

—  Re.igja a  polityka . . . . » — *70
Księga pamiątkowa P P. S. . n 3 5 0
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. n 2 —
Daniłowski; Bandyci z P . P . 8 . . n 2-50
Kalendarzyk młodego robotnika . . n — •70
Polski sport robotniczy . . . . . w — ■30
Sztelnerowa:  Młodzież robotnicza

w A u s t r j i ......................................... •n 1 —
Siwik: W  walce o prawdę .  . . V 8 —

Trocki: Praw da o Roąji Sowieckiej z ; .  1 5 —
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  
Korniłowicz: A kcja społeczno-kult.

» 12 —

w górnictwie ang.............................. n 3 —
Marks: Manifest komunistyczny . 1} — •30
Mehring: K arol M a r k s ..................... 7-50
„olski: M aniłeś, komunistyczny 
Plechanow: Podstawowe zagadnie­

n — *50

nia m a r k s iz m u ............................... n 2-40
Bucharin: Teorja mateijaiizmn hist. 
Beer: H istoija Dowszechna socjali­

» 8 —

zmu (5 t o m ó w ) ...............................
Kautsky : Rewolucja proletariacka,

V 9 —

i ,iej p ro g ra m .................................... V 6 '—
Fabierkiewicz Rosja współczesna 
Bauer: Bolszewizm czy socjalna

fi 5 5 0

d e m o k r a c j a ? .................................... fi 1 —
Sinclair: Nazywają mię cieślą . . n 3 —

la : Germinal ............................... jj 3 —
—  Y a  banąue . n 2*40

Hausnerowa: Zielone okiennice . . 3 —
T. Rechniewski: Polska podziemna 4 —
Conrad: Nostromo (2 tomy) . . . 18 —
Gąsiorowski; Czarny generał ■ . 9 ’—
Bandrowski: L e n o r a .......................... 10 —

—  Tadeusz . . . . . . . . . 0 10-—
Bojer: W cielenie Andrzeja Bergeta » 5-00
Mardrus : M atka ; s y n ..................... w 5*80
Raort: N a k a r u z e lu .......................... 5 —
Dąbrowska: U  północnych sąsiadów n 3-80
Olechowski: W ódz i w 9 .50

P P  f  I l f i ł  O S 7 P Ń  • Z# 1 wiersz tam. 1 szpalt, (szer. 40  mm.) za tekstem —  15 gr. Nadesłane 40  gr. (szer. 80  mm.)
AAw. V V I • p0 fcrppice 56  gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło 

szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż i O gr. Cum stronica 8 0 0  zł., pół str. 150  zł. Ogłoszeni* zamiejscowe o 25°/0 drożej, zagr. o 5 0 % .

f f e _ j k l o r  a t ic n w itib u tf ire i  S JC A M iL -A  *A- FiA U D A , -  M k ,  Ł n &  Spdiuife T o w . W y d . i w 6 w , . u L  L ,  disaleby; 3 3  ~  T eł, 4 9 M ,


